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СО ТО ZNACZY, ŻE JEZUS JEST ŻYDEM?

We wrocław skim  tygodniku „Der R uf” ukazała się w  r. 1933 
następująca przypowieść: Rozpoczyna się nabożeństwo. Po pieśni 
na wejście proboszcz staje przed o łtarzem  i mówi: „N iearyjczycy 
są proszeni o opuszczenie kościoła!” N ikt się nie rusza. „N iearyj­
czycy są proszeni o  opuszczenie kościoła!” Żadnej reakcji. Ksiądz 
wzywa po raz trzeci: „N iearyjczycy są proszeni o opuszczenie koś­
cioła!” W reszcie jakiś ruch: to Chrystus schodzi z krzyża i opuszcza 
kościół1. Obawiam  się, że pośrodku niejednego pobożnego kazania 
Jezus Chrystus opuszcza niejeden polski kościół. U derzając —  myślą, 
mową, uczynkiem  i zaniedbaniem  — w  Żyda jako Żyda, uderzam y 
w samego Jezusa.

*
1. Jezus był Żydem

W deklaracji Soboru W atykańskiego II o stosunku Kościoła do 
relig ii niechrześcijańskich czytam y: „Zawsze też ma Kościół przed 
oczyma słowa apostoła Paw ła odnoszące się do jego ziomków, «do 
których należy, przybrane synostwo i chwała, przym ierze i zakon, 
służba Boża i obietnice; ich przodkam i są ci, z k tórych pochodzi 
Chrystus wedle ciała» (Rz 9,4— 5), Syn Dziewicy Maryi. Pam ięta 
także, iż z narodu żydowskiego pochodzili Apostołowie, będący fun ­
dam entam i i kolum nam i Kościoła, oraz bardzo wielu spośród owych 
pierwszych uczniów, którzy ogłosili św iatu Ewangelię C hrystu­
sową” (§ 4 )2.

Św ietny, ale i poszerzający kom entarz do tych słów stanow i 
rozdz. III znanego — ufam  — w Polsce dokum entu Kom isji Stolicy 
Apostolskiej do spraw  Stosunków Religijnych z Judaizm em : Żydzi 
i judaizm, w  głoszeniu słowa Bożego i katechezie Kościoła katolic­
kiego 3. Rozdział ten  zajm uje się „żydowskimi korzeniam i chrześci­
jaństw a” , a więc przede w szystkim  żydowskością Jezusa, stanowiąc 
po prostu  kw intesencję tego, co na ten  tem at mówi Nowy Testam ent 
w  świetle współczesnej biblistyki.

D okum ent ten  nie sięga jednak  — o dziwo —  do rodowodu 
Jezusa. A przecież M ateusz (1,1— 16), a naw et Łukasz (3,23—38), 
przedstaw iają nam  jego genealogię, k tóra wydobyw a postać króla

1 G. S ä r c h e n  (red.), V olk  G o ttes  im  B und G ottes , M agdeburg 1988, 80.
2 S obór W a tyk a ń sk i II. K o n sty tu c je , d e k re ty , dek la racje , Poznań 1968, 336. 
s OssRom 6—7 (1985) 7—8; także: W Dr 1—2 (1986) 59—67; CT 3 (1986)

139— 147; SID E 3 (1986) 76—86; „W ięź” 7—8 (1986) 56— 68.



Dawida. Zresztą obie genealogie zgadzają się tylko od A braham a 
do Dawida. Te dwie listy zostały zestawione w tym  jedynym  celu, 
aby ukazać —  zgodnie z tradycją  staro testam entalną — .Dawidowe 
pochodzenie Jezusa jako Mesjasza żydowskiego. Albowiem tak  u to ­
w arzyszy Jezusa, jak  i w  chrześcijańskiej gminie pierw otnej żywa 
była świadomość Jezusowej- przynależności do narodu żydowskiego 
i jego wierność tradycji \

Ta wierność uderza od początku, zanim Jezus mógł sobie uśw ia­
domić swą tożsamość i swe dziedzictwo żydowskie. Ósmego dnia 
po narodzeniu obrzezano go (Łk 2,21) na znak przym ierza zaw ar­
tego przez Boga z A braham em  (Rdz 17,10— 13)5. Nadano m u także 
częste w  Biblii i judaizm ie imię „Jehoszua” lub „Jeszua” , w ym a­
w iane w Galilei jako „Jeszu”. Został przedstaw iony Bogu Izraela 
w św iątyni jerozolimskiej, a na jego m atce kapłan dokonał ry tu  
oczyszczenia, po złożeniu odpowiedniej ofiary (Łk 2,22—24), zgodnie 
z przepisam i Księgi K apłańskiej (12,6— 8). W swoim środowisku 
rodzinnym  m ały Jezus oddychał atm osferą wierności P raw u  Izraela. 
Już  rok przed osiągnięciem dojrzałości zabrano go na pielgrzym kę. 
„Rodzice Jego chodzili co roku do Jerozolim y na święto Paschy. 
Gdy m iał la t dwanaście, udali się tam  zwyczajem  św iątecznym  (...). 
Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w  św iątyni, gdzie siedział 
między nauczycielami, przysłuchiw ał się im  i zadawał py tan ia” (Łk 
2,41— 42.46). To historia m łodego Żyda, uform owanego przez Talm ud  
Tora, k tó ry  swobodnie porusza się tak  w  Biblii, jak  i w  tradycji 
ustnej. Żyda, k tó ry  po powrocie do N azaretu najpraw dopodobniej 
przypieczętował swą relig ijną dojrzałość publicznym  w yznaniem  
swej żydowskiej w iary  podczas obrzędu wspólnotowego, k tó ry  czy­
n ił zeń gadol: dorosłego lub Ьат-ouszin: syna kary, odpowiedzialnego 
za swe czyny (bar-micwa  jest term inem  późniejszym). „Postępy 
w m ądrości”, o k tórych mówi ew angelista (Łk 2,52), to nauka Tory 
i ustnej tradycji żydowskiej.

Tę dojrzałość i odpowiedzialność syna Izraela możemy podzi­
wiać w  Jezusie podczas całego jego życia i w  całej jego postawie. 
W edług Ewangelii (zob. Mt 9,20 i 14,36) nosi on np. nakazane przez 
P raw o (zob. Lb 15,37— 40) cicit (cyces) czyli liliowo-niebieskie frę ­

* Zob. M. J. D u b o i s ,  R en con tres a vec  le  Judaïsm e en  Israël, Jérusalem  
1983, 41— 50.

5 Pod datą 1 stycznia — daw ne św ięto  Obrzezania P ańskiego — przy­
pom ina nam  J. T u r n a u  w  sw ojej książce Z dan iem  la ika , W arszaw a 1979, 
30— 35, że Jezus „Był Żydem ” (taki jest tytu ł rozdziału, ale Jezus nim  n ie  
tylko był: pozostaje Żydem  na zawsze); zob. także G. P o l a k ,  Jezu s b y t 
Ż ydem , „W ięź” 4 (1983) 79—83. R ok chrześcijański zaczyna się  zatem  n ie od 
narodzenia Jezusa —  M enschw erdung  (25 XII), lecz od w łączen ia  go do nar- 
rodu żydow skiego — Ju dew erdu n g  (1 I), jak zauw aża P. L a p i d e ,  Ö k u ­
m ene aus C h risten  und Juden , N eukirche-V luyn  1972, 94. W tym że dziele, 
90— 92, 109— 112, przypom ina autor różne próby, śm ieszne i złow rogie, „odży- 
dzen ia” i  „uaryjnienia” Jezusa.



dzle u czterech rogów tałesu (tallit), tzn. płaszcza m odlitewnego. 
Identyfikow ały one Żyda jako Żyda. Rytm  Jezusow ych dni, pór 
roku i lat można by odtworzyć na podstawie żydowskiego m odlitew­
nika czy ry tua łu  Siddur lub Machzor. N iektórzy bibliści cały żywot 
publiczny Jezusa układają wedle cyklu św iąt żydowskich. Rabbi 
Jezus był w ierny wielkim  świętom  pielgrzym kowym  przypisanym  
przez praw o żydowskie (Wj 23,14— 17; P w t 16,16). Łukasz, który  
nam  powiedział o pielgrzym ce młodego Jezusa z rodzicam i do J e ­
rozolimy, opisuje szeroko jego w stępowanie do m iasta świętego 
z w łasnym i uczniami (9,51— 19,41), a Jan  trzykro tn ie  wzm iankuje 
zbliżanie się żydowskiego święta Paschy — Pesach (2,13; 6,4; 11,55). 
Tego „święta Przaśników ”, k tóre w ybrał dla spraw ow ania ostatniej 
uczty — pierw szej Eucharystii, w ram ach sederu żydowskiego (Mk 
14.1.12.17.22—24 i par.). Ale w idzim y go także obchodzącego (wg 
Jana) święto Pięćdziesiątnicy — Szaw uot (5,1), Szałasów — S ukko t 
(7,2), i Poświęcenia Św iątyni — Chanuka  (10,22). Widocznie rzeczą 
norm alną i oczywistą było wstępowanie Jezusa na święta do Je ro ­
zolimy, jeśli jest tam  oczekiwany i szukany (7,11— 12; 11,56).

.Podczas tych pielgrzym ek relig ijnych i wędrówek m isyjnych 
widzimy nieustannie (zob. J  18,20) Jezusa w kraczającego do synagog, 
by się modlić i dzielić Słowem. W szyscy czterej ewangeliści są 
w tym  zgodni. „Przyszedł również do N azaretu, gdzie się wychował. 
W dzień szabatu udał się swoim zwyczajem  do synagogi i powstał, 
aby czytać” (Łk 4,16). Jezus jest p rak tykującym  Żydem („swoim 
zw yczajem ”). Uczestniczy w nabożeństwie szabasowym, ze zwoju 
Izajasza czyta „haftarę” — i wszystko odbywa się tak, jak  prze­
w idują „rub ryk i” litu rg ii synagogalnej do dnia dzisiejszego. W ca­
łym  jego powszednim zachowaniu w yczytujem y z ewangelii ową 
tak  charakterystyczną dla pobożności Izraela postawę wobec Stw o­
rzyciela świata, Jezusowego Ojca, postawę dziękczynienia i błogo­
sław ieństw em  — Baruch atta, Adonaj! — za chleb i wszelki pokarm, 
za cud w skrzeszenia, za objawienie królestw a prostaczkom... Każdy 
swój czyn i każdy m om ent dnia uświęca Jezus wiążąc go z Torą, 
tzn. z P raw em  i powołaniem Izraela.

Jezus był świadom tego powołania swego narodu. Zapytany 
przez uczonego w  Piśmie o „pierwsze ze wszystkich przykazań”, 
odpowiada spontanicznie: „Słuchaj, Izraelu, Pan, Bóg nasz, Pan  jest 
jedyny. Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym  swoim sercem, 
całą sw oją duszą, całym  swoim um ysłem  i całą swoją mocą” (Mk 
12,28— 30). A więc natychm iast pojaw ia się na jego ustach Szem a Isra­
el: jedna z podstawowych m odlitw  żydowskich, poranne i wieczorne 
wyznanie m onoteizm u i jego wymogów, ak t pamięci i k arta  tożsa­
mości jednostki i całego Ludu Przym ierza. Jezus swoją tożsamość 
syna Izraela określił także pośrodku faryzeuszów, saduceuszów, 
eseńczyków, zelotów, pośrodku różnych sposobów bycia Ży­
dem, tzn. praktykow ania Praw a, odnoszenia się do Św iątyni i rea­
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gowania na okupanta pogańskiego. Nie identyfikow ał się z żadnym 
z tych nurtów , wszystkie je  przew yższał i osądzał. Wobec tego p lu­
ralizm u teologii, duszpasterstw a i polityki potw ierdzał nowość przy­
niesionej przez się Ewangelii i wierność odziedziczonej tradycji. 
P raw dziw y „znak, którem u sprzeciwiać się będą” (Łk 2,34) ".

Paradoks wierności i nowości w ybucha w owym sław nym  zda­
niu, w  k tórym  Jezus w  sposób nader uroczysty określa swój stosu­
nek do Praw a: „nie sądźcie, że przyszedłem  znieść Praw o albo P ro ­
roków. Nie przyszedłem  znieść, ale w ypełnić” (Mt 5,17). O statni 
czasownik (pierun ) może oznaczać w  grece — zależnie od substra tu  
hebrajskiego — praktykow anie, realizowanie lub w ypełnianie. K on­
tekst K azania na Górze w skazuje na ten  ostatni sens. Jezus nie 
tylko pełni p rak tyk i Praw a, nie ty lko spełnia zapowiedzi Proroków, 
ale także prowadzi je ku p e łn i7. Już  w  r. 1907 żydowski pisarz 
J. K la u sn e r8 zwracał uwagę na to, co nieżydowskie w Jezusie. Dla 
katolickiego judeologa F. M ussnera tym , czym Jezus w ykracza poza 
judaizm, jest niesłychane roszczenie (Anspruch), jakie Jezus (przed- 
paschalny) podnosi w Iz ra e lu 9. Ale w tedy — podkreśla dom inika­
nin z Jerozolim y M. J. Dubois — kiedy odnawiał od w ew nątrz 
treść P raw a i wprowadzał p rym at przykazania miłości stosując je 
także do pogan, Jezus działał w ew nątrz Izraela jako jego autentyczny 
syn 10.

6 W ierność jest oczyw ista, w ystarczy sięgnąć do H. L. S t r a c k a  i  P.  B i l -  
l e r b e c k a ,  K om m en tar zu m  N euen  T esta m en t aus T alm u d und M idrasch  
I— II, M ünchen 1965 *. Jezus czerpie n ieustannie z bogactw a judaizm u. F . M u s -  
s n e  r, T ra k ta t ü b er  die Juden, M ünchen 1979, 183, w  dziew ięciu  zdaniach  
ujm uje pośw iadczoną w  E w angeliach żydow skość nauki Jezusa. Por. także 
M. L. G u b l e r ,  Juden  und C h ris ten  —  d ie  frem den  B rüder, S tuttgart 1981, 
12—21. N ie ty lko treść, ale i techn ik i nauczania są żydow skie. K orzenie ży ­
dow skie tej nauki słusznię w ydobyw a z em fazą w spółczesna literatura ży ­
dow ska na tem at Jezusa, z em fazą jednak nie w olną czasem  od jednostron­
ności i przesady (so lus-Israel Theologie).

7 O w ypełn ian iu  P raw a przez Jezusa, o podw ójnym  przykazaniu m iłości, 
o O jcze nasz  jako m odlitw ie Żyda Jezusà, w ażne strony u M u s s n e r a ,  
T rakta t..., 185—208.

8 Jesus von  N azareth . Seine Z eit, sein  L eben  und seine L ehre, Jerusalem  
1952 8, 573.

9 F. M u s s n  e r, dz. cy t., 338—344; D ie K ra ft d e r  W urzel, Ju den tu m -  
Jesu s-K irch e , Freiburg 1987, 104— 124; 137— 139. O Jezusow ym  novum  także  
T rak ta t..., 344—378 i D ie K raft..., 140— 150 oraz np. J. P a w l i k o w s k i ,  
C hrist in  th e  ligh t of th e  C h ristian -Jew ish  D ialogue, N ew  York 1982, 108— 135; 
J. V о 1 k e n, Jesus d er Jude und das Jüdische im  C h ris ten tu m , D üsseldorf 
1983, 135— 136; H. G. P ö h l m a n n ,  W er w a r Jesus von  N azareth?, G üter­
sloh 1977 2, 27—30.

i° Przytoczm y jeszcze trafne słow a W. K a s p e r a: „Jezusa n ie  można  
w  jakiś zasadniczy sposób zm odernizować. Jest Żydem, który żyje w  św iecie  
Starego Testam entu i tam  są Jego duchow e korzenie. O statecznie n ie  m ieści 
się  w  żadnym  z góry narzuconym  schem acie; jest człow iekiem  rozsadzają­
cym  w szelk ie  schem aty.” — Jezu s C h rystu s, W arszawa 1983, 63. Jednak czy­
teln ika E w angelii uderzają częste konflik ty  m iędzy Jezusem  a jego rodakam i. 
W spom niane już W skazów ki Ż y d z i i  ju d a izm  w  głoszen iu  słow a  B ożego i  ka ­



Nic więc dziwnego, że dzisiejsi myśliciele żydowscy piszą o nim 
z taką nieskryw aną sym patią. Pow rót Żydów do ojczyzny powoduje 
także „sprowadzenie do dom u” (Heim holung) Jezusa. Tego w yra­
żenia użył Sz. Ben-Chorin w  r. 1960 na K irchentagu w Berlinie. 
W ostatnich latach Żydzi napisali o Jezusie więcej niż przez w szy­
stkie poprzednie wieki. Już w  r. 1899 syjonista M. Nordau pisał: 
„Jezus jest duszą naszej duszy, tak  jak  jest ciałem naszego ciała” . 
A w r. 1921 m istyk żydowski K. B runner wołał: „Oddajcie nam  na­
szego Jezusa jako najbardziej żydowskiego z Żydów!” M. Buber 
w yznał w  r. 1950 o tym  autentycznym  synu Izraela: „Od młodości 
odczuwałem Jezusa jako m ojego wielkiego B rata”. Podobnie Ben- 
-Chorin zwie go „moim żydowskim bratem ” i dodaje: „W yczuwam 
jego b raterską  rękę, k tó ra  m nie u jm uje, bym  poszedł za nim  ”u .

My, chrześcijanie, nie możemy nigdy zapomnieć: nasz Pan, Syn 
Boga Jedynego, Zbawiciel świata, był dzieckiem Izraela, był i jest 
b ratem  Żydów. Od początku świadom tego był Kościół — ten  sam 
Kościół, k tóry  potem  w Żydach prześladow ał Jezusa — i jego n a j­
większy apostoł Paw eł od początku — jeszcze przed powstaniem  
Ewangelii — zwiastował Dobrą Nowinę o Synu Bożym „pochodzą­
cym w edług ciała z rodu D aw ida” (Rz 1,3; dosłownie: „z nasienia 
Dawida”) 12.

2. Jezus jest Żydem

C entrum  chrystologii jest nauka o dwóch natu rach  w jednej 
osobie: Vere Deus — Vere homo. N iestety owo Vere homo rozum iane 
jest często w  sposób nader oryginalny: że Syn Boży stał się człowie­
kiem. A tymczasem: „Słowo stało się Żydem  i zamieszkało wśród 
nas”. Jeśli się zapomina, że do Vere homo należy także żydowskość

tech ezie  K ościo ła  ka to lick iego  przypom inają m. in.: „E w angelie są ow ocem  
długiej i złożonej pracy redakcyjnej. (...) N ie jest zatem  w ykluczone, że n ie­
które w zm ianki w rogie lub m ało przychylne Żydom  m ają jako kontekst h i­
storyczny k on flik ty  m iędzy rodzącym  się K ościołem  i w spólnotą żydow ską. 
N iektóre polem ik i odzw ierciedlają okoliczności stosunków  m iędzy Żydam i 
i  chrześcijanam i, które, chronologicznie, są w ie le  późniejsze od Jezusa.” 
(IV. 1. a). Ta pow szechna w e w spółczesnej b ib listyce opinia znalazła już w y ­
raz w  starej książce J. P  а г k e s a, Ju da ism  and C h ris tian ity , London 1948, 
45— 70. Zob. także M u s s n  e r, T rak ta t..., 242—310. P a w l i k o w s k i ,  dz. cy t., 
76— 107, pokazuje n ie  ty lko  odejście Jezusa od judaizm u faryzejsk iego, ale  
przede w szystk im  w zajem ne zw iązki, zw łaszcza w spólną teologię w yzw olenia .

11 B ru der Jesus. D er N azarener in  jü d isch er S ich t, M ünchen 1983 6, 11. 
Zob. także J. B. N i e m c z y k ,  Jezus z N azaretu  w  św ie tle  w spó łczesn ej 
m y ś li ży d o w sk ie j, RT 1 (1980) 5—22; К . К  e 1 e r, Jezus z  N azaretu  w  św ie tle  
re f le k s ji P inchasa L apidego , CT 4 (1985) 23—38; G. W i g o d e r ,  N o w y  T es ta ­
m en t i ch rześc ijań stw o  w  św ie tle  m y ś li żyd o w sk o -izra e lsk ie j, PP 12 (1988) 
344—358; 1 (1989) 36—49.

12 Na pytanie „kto jest Ż ydem ” odpow iada V o 1 к e n, dz. cy t., 129— 132. 
Dalej, 132— 135, w skazuje, iż  Jezus odpow iada w  p^lni podanym  kryteriom  
żydow skości.



Jezusa, w tedy i Vere homo, i człowieczeństwo jego, nie dochodzi 
dostatecznie do głosu i do naszej świadomości, i tylko o k rok  je­
steśm y od doketyzmu: ciało pozorne albo niebiańskie, pozorna tylko 
m ęka i śmierć...13

N iektórzy to lerancyjni chrześcijanie skłonni są przyjąć żydow­
skość Jezusa — jako coś przypadkowego (gdzieś się przecież m usiał 
narodzić) i nieudanego (taki Boży w ypadek przy pracy) — ale jako 
fak t skończony, zam knięty, przeszły, o k tórym  im szybciej zapo­
m nim y tym  lepiej. Przecież podczas chrztu, a już najpóźniej w  swej 
śmierci, Jezus Chrystus przestał być Żydem. P rzed  la ty  po pewnym  
moim artyku le  na łam ach „Przeglądu Katolickiego” zostałem  zasy­
pany — poprzez redakcję — listam i antysem ickim i (częściowo ano­
nimowymi), z których przytoczę tylko dwa uryw ki. A utor jednego 
(podał fałszywy adres) pisał w  tonacji ironicznej: „Do tej pory w m a­
wiano nam, że Jezus był Żydem  tylko jako człowiek, żyjący w kon­
kretnej sy tuacji historycznej. Jako Bóg — zgodnie z katechezą ks. 
Czajkowskiego — pozostaje nadal Żydem. Jest to istotne novum  
w teologii, godne jak najszybszego rozpropagow ania” .

D rugi korespondent —  znany, zacny, już nieżyjący adwokat — 
pisał poważnie i z troską: „Ks. Czajkowski zapomina, że Chrystus 
P an  był i jest Bogiem, że zm artw ychw stał, wniebowstąpił i siedzi 
po praw icy Boga Ojca Wszechmogącego. Nie wolno Go więc nazywać 
„Żydem ”. (...) Nie można ograniczać określenia M aryi do miana 
„Żydówki” , bo jest to b ru talne i gorszące. Jest bowiem M aria m atką 
wszystkich narodów i wszystkich ludzi”.

N ietrudno chyba zgadnąć, że w  odpowiedzi na ten  zarzut p rzy ­
toczyłem obu panom krótkie, proste, oczywiste zdanie wzm iankow a­
nej już instrukcji rzym skiej Żydzi i judaizm  w  głoszeniu słowa Boże­
go i katechezie Kościoła katolickiego  (111,1): „Jezus jest Żydem, jest 
nim  na zawsze” .

Przecież u Ojca przebyw a („zasiada na praw icy”) ze swoim 
bóstwem  i człowieczeństwem, A to człowieczeństwo było i jest ży­
dowskie. Potw ierdzenie tej starej p raw dy  teologicznej znaleźć moż­
na w każdym  porządnym  podręczniku dogmatyki. O tw ieram  gruby 
tom  chrystologii (red. W. G rana t i E. Kopeć) pt. Jezus Chrystus. 
Historia i tajem nica  14 i czytam : „Zjednoczenie osobowe jest trw ałe 
(...) i będzie istniało na w ieki”.

Łatw iej to można zrozumieć i przyjąć odnośnie do własnego na­
szego losu. W dogmatyce A. Z uberbiera W ierzę. Podstawowe prawdy  
w ia r y 15 znajduję takie zdania: „Człowiek zm artw ychw stanie. To

13 V o 1 к e n, dz. cy t., 328, tw ierdzi, że gnostycyzm  i później zagroził no- 
w otestam entalnem u obrazowi Jezusa, i ubolew a, że ty tu ł dzieła w ie lk iego  
m istrza A nzelm a z Canterbury Cur D eus hom o  nie brzmiał: „Cur D eus homo 
judaeus?”

14 L ublin  1982, 407.
w P aryż 1983, 310, 312.



znaczy, że Bóg go wskrzesi po śmierci do życia, żeby w pełni swego 
człowieczeństwa i będąc całkowicie sobą, żył na nowo, a .jednocześ­
nie dalej, nieśm iertelnie, w  Chrystusie. (...) Bóg wskrzesza go, by 
w swej osobowej tożsamości i w  związkach z wszystkim i innym i 
żył w  chwale Jezusa C hrystusa” . Jeżeli w ierzym y w indyw idualne 
życie osobowe po śmierci, to znaczy w identyczność osobową i z tam ­
te j strony życia, to m usim y przyjąć również, że Chrystus jest teraz 
zm artw ychw stałym  Panem  jako ta  indyw idualna osoba, że jest P a ­
nem chwały w  tym  oto swoim konkretnym  (nie abstrakcyjnym , 
ogólnym, uniw ersalnym , bo takiego nie ma) człowieczeństwie. Tak 
jak  i ja znajdę się tam  ze swoim „ ja” ludzkim, ze swoją tożsamością 
polską. (A przecież „nie ma już Żyda ani poganina...” — przypo­
m inano m i w  niektórych listach słowa św. Paw ła — Ga 3,28. Tak, 
uwierzenie Chrystusowi niszczyło ów straszliw y podział między 
ludźmi i narodam i, ale — Bogu dzięki — nie niszczyło i nie niszczy 
bogactwa tożsamości ludzkiej!)

3. Co to znaczy?

* Ufam, że już częściowo odpowiedziałem na  pytanie „Co to zna­
czy, że Jezus jest Żydem ?” w dwóch poprzednich częściach tego 
szkicu. Teraz pragnę poszukać jeszcze innych — nie wszystkich! —· 
im plikacji tego faktu  żydowskości naszego Zbawiciela i jego ży­
dowskiego Sitz  im  Leben.

Żydowskość Jezusa stała się podstaw ą refleksji teologicznej już 
w  młodym  Kościele 16. W liście do Rzym ian (9,4— 51) pisze Paweł: 
„Są to Izraelici, do których należą przybrane synostwo i chwała, 
przym ierza i nadanie Praw a, pełnienie służby Bożej i obietnice. Do 
nich należą praojcowie, z nich również jest Chrystus w edług ciała...”

„Przybrane synostw o” to szczególnie zażyłe stosunki Żydów 
z ich Bogiem, dla którego Izrael jest „synem  pierw orodnym ” (Wj 
4,22; por. np. P w t 14,1; Iz 63,16— 18; 64,7— 8; Oz 11,1). Dzięki sy­
nowi Izraela Jezusowi otrzym aliśm y i m y dziecięctwo Boże (zob. 
np. J  1,12; Rz 8,14— 17; 1 J  3,1). y,Chwała” to znak, iż Bóg rze­
czywiście zamieszkał pośród swego Ludu, w  słupie ognistym  (Wj ' 
13,21; 14,24), w  przybytku (Wj 40,34— 35) i wreszcie w  Św iątyni 
(1 K ri 8,10— 11). Dzięki tem u, że „Słowo stało się ciałem ” (J 1,14), 
pośród nas i w  nas zamieszkał Bóg. „Przym ierza” z. Noem (Rdz 
9,9— 11), A braham em  (Rdz 15,18— 21), z innym i patriarcham i (Wj 
2,24), a zwłaszcza z Mojżeszem i całym  Ludem  (Wj 24,7— 8) to 
znak dobroci Boga wychodzącego naprzeciw  narodowi przez się w y­
branem u. Jezus „ukazał się teraz na końcu wieków na zgładzenie

16 Рог. E. J ó ź w i a k ,  Is to ta  re lac ji m ię d zy  ży d o w sk im  a ch rześc ijań ­
sk im  Izra e lem  w  k a to lick ie j re f le k s ji teo log iczn ej po Soborze W atyk a ń sk im  
II (praca m agist. pod kier. M. C zajkow skiego, mps BATK), W arszawa 1988,



grzechów przez ofiarę z samego siebie” (Hbr 9,26) i w łączył nas do 
L udu Przym ierza. „Nadanie P raw a” to przedm iot ogrom nej chluby 
Izraela — otrzym ał je od samego Boga (por. 2 Mch 6,23). A przecież 
celem i wypełnieniem  P raw a jest Chrystus, „dla uspraw iedliw ienia 
każdego, kto w ierzy” (Rz 10,4). „Pełnienie służby Bożej” przez 
Izrael, służby zgodnej z wolą samego Boga, było czymś jedynym  
w świecie. Przez Jezusa, syna Izraela, i m y, pochodzący z pogań­
stwa, zostaliśmy włączeni w  ten  k u lt oddaw any jedynem u p raw ­
dziwemu Bogu. „Obietnice” przede wszystkim  m esjańskie to p raw ­
dziwe bogactwo Izraela —  znajdujem y je na ty lu  kartach  P ierw sze­
go Testam entu, a Izrael jest nie tylko ich adresatem , ale i treścią. 
W chodzimy w te obietnice dzięki Jezusowi, którego życie stało się 
jednym  wielkim  „ tak” na Słowo Boże. „Praojcowie” to  depozyta­
riusze Bożego Objawienia dla Izraela, a przez Jezusa, k tó ry  je w y­
pełnił, i dla nas.

G dyby Chrystus nie pochodził od owych patriarchów , „gdyby 
nie był z rodu Izraela, s ta re  obietnice nie zostałyby wypełnione 
i wciąż jeszcze nie bylibyśm y odkupieni” 17.

Nasz Mesjasz m usiał być Ż y d e m 18. „Albowiem C hrystus — 
mówię — stał się sługą obrzezanych dla okazania w ierności Boga 
i potw ierdzenia przez to  obietnic danych ojcom oraz po to, żeby 
poganie za okazane sobie m iłosierdzie uwielbiali Boga” (Rz 15,8—9). 
S tał się i jest, pozostaje sługą obrzezanych, bo czasownik stoi w  p e r­
fectum . Dlatego, że Jezus był i jest Żydem, może pełnić Bożą wolę 
wobec Żydów i pogan. „Otóż to w łaśnie Abraham owi i jego potom ­
stw u dano obietnice. I nie mówi (Pismo): «i potomkom», co wskazy­
w ałoby na wielu, ale (wskazano) na jednego: i potomkowi twojem u, 
k tórym  jest C hrystus” (Ga 3,16). On niesie i spełnia Boże obietnice 
dane praojcom. „Gdy jednak nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna 
swego, zrodzonego z niew iasty, zrodzonego pod Praw em , aby w yku­
pił tych, którzy podlegali P raw u, abyśm y mogli otrzym ać przybrane 
synostw o” (Ga 4,4—5). Nie byłoby dla nas, pogan, Bożego dziecię­
ctw a, gdyby Jezus nie został postaw iony pod Torą, gdyby nie wszedł 
w  historię Izraela określoną przez Torę. Gdyby nie uczynił te j h i­
storii swoją własną, Bóg nie u ją łby  się „za sługą swoim, Izraelem  
(...) jak  przyobiecał naszym  ojcom —  na rzecz A braham a i jego po­
tom stw a na w ieki” (Łk 1,54— 55) — bylibyśm y nadal pozbawieni 
miłosierdzia Bożego. Dlatego uw ielbiam y „Pana, Boga Izraela, że 
nawiedził lud  swój i wyzwolił go, i moc zbawczą nam  wzbudził 
w  domu sługi swego, Dawida, jak  zapowiedział to z daw ien dawna 
przez usta  swych świętych proroków ” (Łk 1,68— 70). „Moc zbawcza” 
(dosł. „róg zbaw ienia”) to oczywiście Jezus z N azaretu. „Ponieważ 
zbawienie bierze początek od Żydów” (J 4,22).

17 G. B a u m ,  W stronę jedn ości, K raków  1964, 214.
18 Zob. F. M u s s n e r ,  Die K raft..., 89—92.



Ten początek to  dla nas Jezus-Żyd. A tożsamości nie można 
zachować bez wierności norm atyw nem u „początkowi” . Tym m ia­
rodajnym  dla chrześcijańskiej tożsamości „początkiem ” jest Jezus, 
Izrael i Biblia. U trata choćby jednego z tych składników prowadzi 
do u tra ty  tożsam ości19.

Prow adzi także do ideologizacji chrześcijaństwa. „Bo w wielu 
w ypadkach zapominam y o historycznym  charakterze zbawienia i pod­
chodzimy do chrystianizm u tak, jakby to był system filozoficzny. 
W ydaje mi się, że tak  zwana teologia opowiadająca niesie w sobie 
coś bardzo ważnego, bo uświadam ia nam  na nowo, że zaczyna się 
ona nie od pojęć, nie od praw d, (...) ale od historii” 10.

I tak  dokonuje się również urealnienie Chrystusa. Bo grozi 
m u nieustannie z naszej strony  daleko idąca spirytualizacja, pozba­
wienie historycznych konturów , nie bez pomocy dogmatu, liturgii 
i sztuki. A tymczasem  związek z Chrystusem  to zawsze związek 
z żywą osobą, a nie z jakąś ideą, praw dą, miłością... A ta  żywa 
osoba jest Żydem. Tylko uwzględnienie tego faktu ra tu je  tożsamość 
chrześcijańską. N aw et m etoda historyczno-krytyczna współczesnej 
biblistyki, k tóra próbuje odnaleźć „Jezusa h istorii”, może nam  dać 
w ypreparow any obraz Zbawiciela, jeśli nie sięgniemy do całego jego 
Sitz im Leben  tak  bogatego i zróżnicowanego judaizm u I-go wieku. 
A chodzi nie ty lko o historię. K iedy biskupi niem ieccy pisali: „K to 
spotyka Jezusa Chrystusa, ten  spotyka judaizm ” 21, m yśleli także — 
i m y zapomnieć nie możemy —  o dzisiejszym judaizm ie i o państw ie 
Izrael.

To właśnie Jezus-Żyd, którego osoba dzieliła Żydów i chrześ­
cijan przez tyle wieków, dzisiaj zaczyna nas łączyć, jeśli obie stro ­
ny się na niego otw ierają. Sz. Ben-Chorin napisał: „W iara Jezusa 
łączy nas (...), ale w iara w  Jezusa dzieli nas” 22. Może zasypać przepaść 
i jeszcze skuteczniej nas połączyć żydowska w iara  Jezusa, jego bez­
w arunkow e zawierzenie Ojcu, Bogu Izraela, jego pełna gotowość 
szukania i pełnienia Woli Bożej, jeśli staje się naszą w iarą i naszym  
czynem. Chrześcijanin w inien tak  szeroko otwierać oczy i serce na 
żydowskość Jezusa, żeby nie tylko dojrzeć w  nim  „wielkiego b ra ta” 
Żydów, ale żeby także siebie uznać za ich b rata  23.

Albowiem — jak  pisze chrześcijański teolog L. S w id le r24 — 
„Rabbi Jeszua nie był Mesjaszem obiecanym Żydom; to  był Chris-

19 F. M u s s n e r, cyt., w: V o l k e n ,  dz. cy t., 277.
20 F. R o s s i  d e  G a s p e r i  s, w : K .  S t r z e l e c k a ,  S za lom , W arszawa 

1937, 186.
21 U ber das V erh ä ltn is d er  K irch e zu m  Judentum , Bonn 1980, 5.
22 T am że, 11.
23 Tak postu luje katolick i teolog M u s s n e r  w e w stęp ie  do książki ży ­

dow skiego teologa P. L a p i d e ,  Is t das n ich t Josephs Sohn? Jesus im  heu­
tigen  Ju den tu m , Stuttgart 1986, 8.

24 D er Jude Jesus. T heologische Im plika tion en  fü r C hristen , w: B. R ü- 
b e n a c h  (red.), B egegnungen m it d em  Ju den tum , Stuttgart 1981, 210— 211.



tos dla pogan. Przez niego my, poganie, poznajem y Jedynego praw ­
dziwego Boga, i przez niego stajem y się częścią jedynego Ludu Izra­
ela” . Ale rabbi Jeszua jako Z m artw ychw stały Chrystus spełnia 
przez swoich uczniów (zob. Mt 28,19—20; Mk 16,15.20; Łk 24,47—48) 
dzieło zlecone Izraelowi (W irkungsgeschichte): być „światłem  na 
oświecenie pogan” (Łk 2,32). Żydom odnawia on Przym ierze Tory 
i w yjaśnia Torę przez Praw o wypisane na sercach (wg J r  31,31—34). 
Poganom (narodom) przynosi dziecięctwo Boże sola gratia, nowe 
Przym ierze z Bogiem Izraela, dar Tory, k tórą on sam jest jako 
droga, praw da i życie (wg J  14,6). Ale kiedy Jezus zdobywa pogan 
dla Boga Izraela, urzeczywistnia się także powołanie ludu izrael­
skiego 25. -

Dla polskiego teologa Cz. B artn ika „Izrael to perpetua et pro­
xim a praeparatio christologiae. Pom aga on katolicyzym owi nie spro­
wadzać Jezusa do samego Chrystusa, zwłaszcza kerygm atycznego, 
i nie redukow ać Chrystusa do samego Jezusa. (...) Jezus jest dla 
Chrystusa, a Chrystus jest dla Jezusa, dla Syna Człowieczego, C hry­
stus jest dzięki Jezusowi, a więc i dzięki żydostwu. (...) Żydowskie 
pochodzenie Jezusa (...) spraw ia, że twórcze Słowo o Chrystusie jest 
w ogóle możliwe, realne i w ykraczające poza porządek czysto do­
czesny”. Nie byłoby chrystologii w żadnym  świecie bez Izraela: „(...) 
z Izraelitów  jest bowiem C hrystus w edług ciała” (Rz 9,5). Żydow­
skie pochodzenie to nie tylko krew , historia, język, religia, kultura, 
ale także pewna kategoria teologiczna, bez k tórej nie byłoby i te­
ologii Chrystusa. P rzy  tym  żydowskie pochodzenie nie jest jakim ś 
zacieśnieniem ani zubożaniem Jezusa, lecz jest koniecznym, w ra ­
mach ekonomii Bożej, punktem  przechodzenia w  uniwersalność: per 
iudaitatem  ad universalitatem . Taka jest logika ekonomii Bożej” 26.

Per iudaitatem  ad universalitatem : „dopiero Jezus w  swojej 
osobie przełam ał granice jednego narodu, jednej epoki, a to, co było 
objawione narodow i żydowskiemu, przetransponow ał na całą ludz­
kość. Przyszedł, aby tego dokonać. Rozciągnął na całą ludzkość to, 
co Jego naród m iał za zadanie zwiastować i przygotować. On, który 
egzystencjalnie był Żydem ” 27.

Ten, który  był egzystencjalnie najpraw dziw iej i najgłębiej Ży­
dem, objawia nam  bogactwo Boże i łączy w sobie harm onijnie wszys­
tko, co sta re  i co nowe. To, co nowe —  Dobra Nowina Jezusa i o Je ­
zusie — wcale nie potrzebuje sztucznych podpórek ze strony co 
gorliwszych a słabszych teologów i duszpasterzy, w rodzaju takich 
przeciw staw ień: praw o a łaska, sprawiedliwość a miłość, w iara 
a uczynki. K ontakt z judaizm em  i głębsze poznanie całej Biblii,

25 S ä r  с h e n ,  dz. cy t., 78—80. Zob. C. T h  o m  a, A C hristian  T heology of 
Ju da ism  (przekł. z niem .), N ew  York 1980, 119— 136.

26 Ż y d z i a Jezus d zisia j, A K  1—2 (1985) 161— 172, 169— 170.
27 M. D u b o i s ,  w:  S t r z e l e c k a ,  dz. cyt., 176.



Pierwszego i Nowego Testam entu, leczy ze skłonności do takiej god­
nej m arcjonitów  polaryzacji.

Jezus żył Pierw szym  Testam entem , a m łody Kościół tekstam i 
biblijnym i rozśw ietlał tajem nicę Mesjasza. W szelkie chrześcijańskie 
próby odcięcia się od starszej Biblii — czy to w starożytności (Mar- 
cjon), czy współczesne (nawet u Bultm anna) — kończą się gnozą. 
Realizm W cielenia domaga się jak najprawdziwszego traktow ania 
Pierwszego Testam entu i judaizm u. Domaga się więc także prze­
orientow ania studiów  biblijnych, w  których nacisk kładzie się zbyt 
jednostronnie na klasykę grecką.

Z takiego przeorientow ania studium  i lek tu ra  Nowego T esta­
m entu i samych ewangelii korzysta przeogromnie. Gody w Kanie, 
Kazanie na Górze czy O statnia W ieczerza pozostają w  sferze ogól­
nikowej abstrakcji, póki się nie uwzględni pierw szej Biblii i juda­
izmu, k tórych duchem  i powietrzem  oddychał przez całe życie Jezus, 
jego uczniowie, przyjaciele i n iep rzy jac ie le2S. Wiele można w tej 
m aterii skorzystać z książek współczesnych autorów  żydowskich 
piszących o Jezusie, dla których ewangelie to w łasny dom i ojczy­
zna...

* Co to znaczy, że Jezus jest Żydem , pełnym  Żydem, nie mniej 
niż Judasz czy faryzeusze? To znaczy także i przede wszystkim, że 
wszelki antysem ityzm  jest antychrześcijaństw em . Są bardzo piękne 
i słuszne m otyw y ogólnohumanistyczne wyzbywania się wszelkich 
uprzedzeń rasowych. Ale kiedy my, chrześcijanie, nie lubim y Ży­
dów, to nie lubim y tego, czym był Jezus i czym m y sami być p rag ­
niemy. Nie lubim y też szlachetnej oliwki Izraela, w  którą z dobroci 
Bożej zostaliśmy jako dziczka oliwna wszczepieni (zob. Rz 11,17—22). 
Nienawiść nasza do Żydów jest ostatecznie nienawiścią naszą do 
nas samych.

ks. MICHAŁ CZAJKOW SKI

28 L a p i d e ,  Ö kum ene..., 92.


